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Stryków. 10-10-2022

Szanowny Panie Cogito!
Piszę do Pana, gdyż dość długo się nie widzieliśmy. Od naszego ostatniego spotkania dużo podróżowałem, aby wreszcie znaleźć miejsce, w którym będę się czuł idealnie. Udało mi się i chciałbym Panu opowiedzieć o moich podróżach.
Na mojej planecie Ziemi wcale nie było tak źle. Miałem tam swój domek, w którym miałem ciepło i przytulnie. Były tam jednak dwa duże minusy. Po pierwsze powietrze na Ziemi zostało skażone i mogłem przebywać poza swoim domkiem jedynie 10 minut, a po drugie nie miałem tam żadnych przyjaciół. Obie te rzeczy nie pozwalały mi realizować swojej pasji, jaką była koszykówka. Postanowiłem wyruszyć w podróż, aby spełnić swoje marzenie i móc grać w koszykówkę. Wsiadłem we wcześniej zbudowany samolot i ruszyłem. Pierwszą planetą, jaką spotkałem na swojej drodze, była planeta Elektronix. Gdy tam dotarłem, na początku się ucieszyłem, gdyż zobaczyłem mnóstwo ludzi oraz poczułem świeże powietrze. Niestety i tam nie było idealnie. Wszystkich tych ludzi, na których widok się cieszyłem, pochłonęła elektronika. Każda z tamtych osób chodziła z głową w smartfonie. Porozumiewali się tylko i wyłącznie przez specjalną aplikacje i kompletnie nie wiedzieli, co się wokół nich dzieje. Po spędzeniu tam jednego dnia stwierdziłem, że muszę kontynuować swoją podróż, ponieważ w tym miejscu również nie mam możliwości rozwijania swoich zainteresowań. Następną planetą, którą odwiedziłem, była planeta Samotnix. To miejsce zapowiadało się całkiem dobrze.  Co prawda było tam dużo świeżego powietrza i nawet kilka profesjonalnych boisk do koszykówki. Niestety wadą Samotnix’a był brak jakichkolwiek osób na tej planecie. Spędziłem tam dwa tygodnie i stwierdziłem, że brak ludzi doskwiera mi na tyle, że muszę kontynuować swoją podróż. Trzecią planetą, jaką odwiedziłem, była planeta Agresix. Agresix od samego początku zrobił na mnie złe wrażenie, gdyż ludzie tam przebywający byli do mnie wrogo nastawieni i atakowali mnie harpunami. Jak się później dowiedziałem planetę tą zamieszkiwało pewne plemię, które zawsze atakowało nieznajome osoby. W trosce o swoje zdrowie postanowiłem nie zwiedzać tej planety, więc odleciałem. Byłem zmartwiony. Nie mogłem nigdzie znaleźć miejsca, w którym mógłbym się rozwijać. Postanowiłem wrócić na Ziemię. Jednak podczas powrotu zepsuł mi się samolot i lądowałem awaryjnie na planecie Sportix. Okazało się, że to właśnie ta idealna dla mnie planeta. Świeże powietrze, pełno boisk do różnych sportów i przede wszystkim od groma przyjaznych ludzi. Od razu po moim wylądowaniu podbiegła do mnie grupka osób i pierwsze, co zrobiłem to zagrałem z nimi w koszykówkę.

Udało mi się znaleźć miejsce dla siebie. Czuję się tutaj jak w niebie. Mogę wreszcie realizować swoje marzenia. Codziennie od rana do nocy gram ze swoimi przyjaciółmi w koszykówkę. To jest naprawdę coś pięknego. Mam nadzieję, że odwiedzi mnie Pan w najbliższym czasie, będziemy mogli wtedy swobodnie porozmawiać przy kawie oraz może uda mi się nauczyć Pana kilka koszykarskich sztuczek.             
Antoni Głowacki, klasa VIII a
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